
Cena -3L grosze. Lublin, Czwartek 19 Listopada 1 9 0 8  r. R o k  III

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z  odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z  przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kep.

R edakcja I Adm lnlxtraoj* o tw arta  od godz. 10 
ran o  I od 5 do 7 po poi.

do 3 Redaktor lub Jogo z a s tę p c a  przyjmuje od godz. 18 
do 11 ran o .

Redakcja i Administracja uiica Krakowskie-Przedmieście N» 60.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedna- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa >6 62.

Czytelnia Społeczna: K rólew ska >fe 200, H erszen-  
horna II p ię tro .  O tw a r ta  od 9 rano do ’ 
9 w ieczorem . S k ła d k a  roczna  członków rb. j 
2. W ejśc ie  je d n o ra zo w e  2 kop. m ies ięcz -  j 
nie 15 kop.

Kaneelarja .Ś w ia t ła “ (loka! „ K u r je ra “ ) o tw arta  
codz ienn ie  dc 7 w iecz.

Piątek. P os ied z en ie  za rządu  .Ś w ia t ła *  godzina 
8 -a  w ieczorem .

S ib i jo te k a  im. Łopacióskieęo otw arta  od 10 r a ­
no do 2  po poł. i od 6 do9 wieczorem .

Z W I Ą Z E K

Równouprawnienia kobiet polskich.
Pod  powyższą nazwą ulegalizowany zo ­

stał w Lublinie Oddział Warszawskiego j 
Związku Równouprawnienia kobiet polskich.

W celu zaznajomienia szerszego ogółu z 1 
celami i dążeniami „Zw iązku“ oraz spro­
stowania błędnych co do niego mniemań i 
sądów, uważamy za stosowne podać nie- 1 
które wyjątki z obowiązującej go ustawy, j

„Celem Związku je s t  uzyskanie równou­
prawnienia i swobód obywatelskich dla ko- j 
biet klas wszystkich, a w szczególności:

a) uzyskanie równouprawnienia kobiet z 
mężczyznami w prawie i postępowaniu cy­
wilnym, w prawie publicznym i prawodaw­
stwie pracy;

b) zniesienie ograniczeń prawnych w wy­
konywaniu zawodów i zajmowaniu urzędów 
przez kobiety;

c) obrona interesów zawodowych i polep­
szenie warunków pracy i bytu  kobiet;

d) rozwijanie wśród kobiet wzajemnej po­
mocy i solidarnej organizacji;

e) badanie naukowe wszystkich kwestji, 
będących w związku z równouprawnieniem 
kobiet i szerzenie zainteresowania się tą 
sprawą wśród społeczeństwa;

f) podniesienie ogólnego i fachowego wy­
kształcenia dziewcząt i kobiet dorosłych;

g) reformy w hygjenie wychowania i p ra­
cy kobiet;

h) skupianie i organizowanie działalności 
społecznej kobiet w kierunku szerzenia o- 
światy, hygjeny publicznej, zwalczania nie- 
moralności, reglamentacji prostytucji i alko­
holizmu.

Dla osiągnięcia powyższych celów Zwią­
zek m a prawo:

a) Szerzyć swoje dążenia przez odczy­
ty, wykłady, konferencje, narady, zebrania, 
zjazdy, wydawnictwa, ankiety, bibljoteki, 
biura informacyjne w lokalu Związku i in­
nych;

b) występować do instytucji społecznych 
i państwowych w spraw ach dotyczących 
pracy kobiet;

c) zakładać lub popierać szkoły, kursy 
ogólno-kształcące i fachowe dla młodzieży j 
i dorosłych, tworzyć stypendja;

d) wyszukiwać pracę członkom Związku, 
ułatwiać im pomoc lekarską i porady p ra­
wne i t. p.

Dalej:
Związek stoi na stanowisku bezpartyj- | 

nym, zupełnie niezależnym od stronnictw i 
politycznych.

Do Związku należeć może osoba pełno­
letnia, tak kobieta jak i mężczyzna.

I wreszcie:
Członek czynny Związku zapłaci jednora­

zowo rb. 1 wpisu i miesięczną składkę 40 
kopiejek.

Dla niezamożnych będą pod tym wzglę- 
: dem stosowane ulgi*.

Pomim o że, jak z powyższego wynika, 
Związek m a przed sobą szerokie i daleko 
idące cele, jednakże, uważając, że niektóre 

. z nich nie są jeszcze na czasie i niepręd­
ko może dadzą się zrealizować, pragnie on 
przedewszystkim rozpocząć starania o te 
najbliższe nam  i najpilniejsze.

Za takie uważa:
1) Skupianie i organizowanie kobiet, roz­

wijanie wśród nich świadomości o potrze- ; 
bie równych praw, samokształcenie w róż­
nych dziedzinach (prawnej, hygjenicznej, 
przyrodniczej, społecznej i t. d.), wreszcie 
obrona pracy kobiet.

2) P ra c a  nad podniesieniem ogólnej m o­
ralności społeczeństwa i wytwarzaniem ucz­
ciwej opinji publicznej.

3) Szerzenie oświaty wśród najszerszych 
warstw społecznych.

Dla osiągnięcia powyższych 2 punktów i 
Związek zam ierza zorganizować szereg od- I 
czytów, co zaś do 3-go— będzie się s tarał ' 
o utworzenie kursów wieczornych dla ko­
biet, a w miarę powiększenia środków, o 
zakładanie szkół i ochron.

Uważając dalej, że wszystkie propono­
wane przez siebie reformy, m ają ścisłą łą ­
czność z ogólnym podniesieniem i od rodze­
niem społeczeństwa, Związek wzywa w szy­
stkich, tak kobiety jak i mężczyzn, którym 
sprawy te leżą na sercu, do łączenia się 
razem w tej wspólnej pracy.

Jednocześnie podaje się do wiadomości, 
że organizacyjne zebranie Związku odbę­
dzie się dn. 22-go listopada o godz. 5-ej 
popołudniu, w sali T -w a Muzycznego. Na 
zebranie to dopuszczeni będą tylko ci, któ­
rzy poprzednio zapiszą się do Związku.

Zebranie organizacyjne poprzedzi odczyt 
p. Bojanowskiej pod tytułem „Nowa siła 
społeczna". Będzie on miał miejsce dnia 
2 1 -go listopada, w sobotę o godz. 8-ej 
wieczorem, w sali Tow. Hygjenicznego, po- I 
czym obecni będą mogli zapisywać się do 
Związku.

Wcześniej jednak bliższych szczegółów
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udzielać i przyjmować zapisy będą założy­
cielki Związku:

Ankowska Katarzyna, Czechowska 6, m. 
8 — od godz. 9 do 2 rano. Arciszowa W ac­
ława, Namiestnikowska 3 1 — od godz. 4—  
6-ej popoł. Bobrowska Jadwiga, N am iest­
nikowska— ed 3 —5-ej. Kocowska Leonja, 
Czechowska 10— od 9 — 12 rano. Surzyc- 
ka Róża, Rynek 2 — od 3 — 5 popoł. S ta ­
niszewska Marja, Nowa 3 — od 4 — 5-ej.

j CICHĄ NOCĄ.

W łóczy sią sm utek pod  m ym i oknami, 
tw arzą  zieloną za g lą d a  m iesiąca  

j przez  szyby ja sn e  i za m o ta  m am i 
i  srebrnym  blaskiem  ram ie moje trąca.

i  —  P ó jd ź—cicho szepcze— nikt cif me u sły szy  
u tw ego ganku stojące w półkole  
dawno ju ż  srebrne posn ęły topole 
i  sa d  rozkw itły  spokojem snu dyszy ...

—  P ó jd ź— cicho szepcze— tam , w  da li nie-
[znanej

ta jny bór w g ro zie  cie czeka m ilczenia, 
tam  g ą szcz  dziew iczy cudny kw iat ocienia, 
kw ia t ja śn i srebra, cudu kw ia t w iośniany...

Tam, w g łąb i boru, odwieczna baśń-jodła  
j a k  ta królew na, którą po tw ór wiązi, 
dziw nym  szelestem  bezsennych g a łą zi 
jed yn ą  p ieśń  by północną zaw iodła .

—  P ó jd ź—cicho szepcze—ja  cie tam  pow iodą . . .  
u tw ego ganku stojące w półkole  
dawno ju ż  srebrne posnąły topole, 
a serce twoje nie może spać młode...

W łóczy sią sm utek p o d  m ym i oknami, 
tw arzą  zieloną za g lą d a  m iesiąca  
p rze z  szyb y  ja sn e  i w  ram ią mią trą ca  
i w  nocne dale woła wciąż i m am i...

M. A dde.

W doniosłej sprawie.
(Od.powiećLź III.).

Ale w sz /s tk e  tamte, choć tego nie dażo już da­
je odpowiedź i na 2-gą  z rzędu naszą kwestję:  
.W olność o moralności człowieka*. W szakże je -  

I szęze stary Sokrates otworzył ludzkości oczy aa  
tc, że jedna jest cnota— rozem, a wszystkie inne to  
jej kategorje— stąd cnoty, nazwijmy je zresztą po 
dzisiejszemu moralności, można się nauczyć, jak  
każdej innej umiejętności,

A gdy w iedza-ośw iata  czerpie swe soki w a a -  
uce, a nauka kształtuje umysł, dając w rezultacie  
rozum, to teraz jasne, dla czego cnoty-moralaośct  

i tak małe dzisiaj tu pośród nas? Dla tego, że t 
• samej nauki— jak pies napłakał.

Oto dla tego jest źle z tym pośród nas, a w ca ­
le nie dla tego, że hasła wolnościowe rzuceao w  
tłumy. Upadła zbiorowa społeczna moralność, 
—  choć kto wie jeszcze,  czas to pokaże, czas  
dłuższy— bo nie stało rozumu społecznego, oświa-  

! ty zbiorowej tych jedynych nasloa cnoty 1 wol- 
i neści. T e  też sam e cisną się na usta sław ne  

słowa ex libris drukarzy francuskich 18 w.: .F ia t



lux —  libertas e r i f  —  stań  sie światło, a wolność 
błyśnie.

Znają Sz. P a n ie  przysłowie francuskie. T o  tyl­
ko pierwszy krok kosztuje. T ak  jest i z tym w 
zakresie  naszego  pytania. Nie pozwalano nam , 
na  pierwszy krok— na oświatę ludową m as,  bo to 
właśnie byłby ów pierwszy krok do... wszystkiego. 
A właśnie N ietsche g łęboką w tym względzie zro­
bił uwagę, iż głupcem byłby taki,  który p o trze­
bując niewolników wychow ywałby panów.

Nie stało ciebie cnety-wolności pośród nas  n ie­
szczęśliwych, bo to królewski kąsek, „parce qu ’elle 
es t le p rem ier  des  biens* jako to naw et i scep tyk  
Voltaire suponuje.

I znów: C zyż godziło się pisać, choćby za
dyk tandem , iż „H asła  wolnościowe w życiu e o r a l -  
nym człowieka sp row adzą na aasz  n a ró d — rozpu­
stę , zwyrodnienie?*

W szakże  słowa: „H asła wolnościowe*, to nieb® 
w stosunku do słów piekieł: „Niewola— P o d d a ń ­
stwo*, a jeden jedyny  może wspólny n asz  „ N a ­
czelnik*, wyrzucił w pam iętnej chwili: „P o d d an y ,
słowo przeklęte*, a tym sposebem  wolny— słewo 
błogosławione.

I tu też odrazu przytoczę, choć dalszej kwestji 
bezpośredni przykład , jak to już i g łęboka s ta re -  
żytneść p a t rza ła  na  rolę wolności w zak res ie  *- 
m oraln ien ia  człowieka.

Otóż w s ta rym  te s ta m en c ie ,  który jak  w iem y, 
akceptow ał najkompletnie j niewolnictwo cz łewieka ,  
spotyka się już tak i  zadziwiający w yjątek : „N ie­
wolnica, oddająca  się n ierządowi publicznem u, m u ­
si być przez p an a  s w e g o  w y z w o l e ń  ą, bo 
wolność (s łucha jc ie  Sz.  P a n ie )  wpłynie n a  um o- 
ralnienie jej obyczajów*. P rz ep a d ły  je d n ak  dla 
ludzkości a a  długo te  słowa, bo jeszcze  n ak az  
seboru rzym sk iege  w 1049 r. czyni aiew oln icą  
pałacu L a te rań sk ie g o  k aż d ą  kobietę ,  k tó ra  dopuś­
ciła się n ie rządu  z e s e b ą  duchowną. Cóż za a n ­
tyteza! Tan* sa m  J e h o v a - T es tam e n t ,  w o h o śc i  
używa, ja k e  o ręża  um era ln ien ia  człewieka; tu n ą -  
miestn ik  je g e  w ty m ż e  celu— tyrańs tw a ,  niewoli.

Ale m ów iąc s łow am i „sędziów*: Zali t a k a  s p r a ­
wiedliwość N ieom ylnego, i s tąd  śm ier te lnym  nie 
najw iększy błąd?

Błąd! bo wielki w ychow aw ca now ożytnego  cz ło­
wieka, R ousseau ,  w ięc ten, k tórego  Emil k rys ta l i­
zował n ie  jednej  z W as ,  S z .  P an ie ,  sz lache tną  
śc iankę se rca ,  orzekł: „Tylko wolność tw orzy  lu­
dzi doskonałych, a  niewola n ikczem nych* .

Oto jak z a m y k a m y  pytan ie  drugie.

Eug. Sokołowski.

Prasa ludowa w Królestwie.
u.

Rozkrzew ia jąca  się coraz bujniej wśród m ie j­
skich rękodzielników D em okrac ja  chrześc ijańska  
próbow ała  zrazu  zapuścić korzenie n a  gruncie 
wiejskim; k ierunkowi tem u służył .P r o m ie ń * ,  acz-

i Wyrwasy filantropijne.
Dzień dobry ciotuni! Czy tu u ciotoóki była 

ta Magdusia z czteroma chłopcami? Be właśnie 
moja ciotuniu najdroższa, należ# de damskiej or­
kiestry miłosierdzia św. Pafnucego di Tarantella, 
i zwiedzam tę nędzę naszą wyjątkow ą. Ach, 
powiadam cieteńee, że płakać się chce doprawdy, 
rozpacz: w izbie ciemno i duszno od kepeiu i 
lampki, która się cały dzień palić musi, ho ok- 
mo niedawno kazał sąsiad kamionicznik, jako 
liepraw nie na jege ogród wychodzące— zamuro­
wał", zimno tam tak, żo mojemu pinezerkewi 
le s e k  zupełaie zmarzł, i musiałem mu go pa­
t y n  kolońską wodą nacierać, ao jednym słowem: 
•krepneść! A le moja ciotuniu, była eietunia 
wozoraj na premjerze?.,.

—  Ach Boże! „Życie ezłowieka” jakiegoś 
Andrs.. Andre., jewskiege czy Andrejewioza. 
JTie rozumiem ja k  można takie nudne okropno­
ści w ystaw iać. Co za repertuar? „Cień* tego 
żyda Feldm ana, nudne, teraz znowu to, no szko­
da ezasu, powiadam cioci, zaczynam teatr bojko­
tować. Dosyć smutków, tak, że doprawdy nie 
ehee mi się iść aa ten raut dzisiejszy, ao ale

K U R J E  R

ciwe, ale mdłe p isemko, zw in ię te  po paru  la tach 
istnienia.

T w ierdzą  obronną pa t r ja rcha laych  t radyc j i :  o- 
p iekuńczego  dworu, wdzięcznej i potalnej cha ty ,  
m ia ła  być „S trze ch a  rodzinna* , nie doc iągnę ła  je ­
dnak naw e t  pełnego rocznika.

Istnieje je szcze  kilka wydawnictw  k lerykalnyeh, 
jak „Dzwonek Częstochow ski*  i t. p., nie posia­
dają  one  jednak  wybitn ie jszego  znaczen ia  w pro ­
cesie  rozwoju mas w łośc iańskich ,  bardzo in te re su ­
jącym  n a to m ia s t  ob jaw em  je s t  wychodzący  od 
dwuch lat „Chłop Polski* . Jeżeli  p ism a takie jak: 
„N aród* ,  „Posiew * , „Z agon"  nazw iem y  ag i tacy j­
nymi, to w „Chłopie Polskim* zna jdz iem y c ieka­
wy produkt dem ageg ji  reakcyjne j .

Ukazało się  ono n a  prowincji, w łowickim, w 
na jbogatsze j  okolicy k raju ,  w ydaw cą  i redak to rem  
je s t  m iejscowy proboszcz, a z a ra z e m  członek (do 
n ie d aw n a)  Związku katolickiego, op ie ra jącego  się 
głównie, jak  wiadom o, wa najwsteczn ie jszych  e l e ­
m e n tac h  ziem iańsk ich .  N urtu jące  wśród m as ludo­
wych zn iechęcen ie  de politycznej akcji narodew o- 
dem okra tycznej zostało  tu um ie ję tn ie  wyzyskane. 
Na szpaltach  „C hłopa P o lsk iego*  spotykam y w y­
m yślan ia  na  p rzecherność  w szelkich ag i ta to rów  i 
działaczy, budzące  już nietylko nieufność, ale 
wprost n ienaw iść  do wszelakich  in teligentów, zw a­
nych tam  „p a sa m i  klasowym i*, (poniew aż kończy­
li klasy, czyli szkoły)— przyczyna dosta je  się i 
obszarnikom , m iesza jącym  się w nieswoje rzeczy 
w gminie, lub Kółku rolniczym. P rzec ież  chłop 
m a swój rozum i dobrze  mu tak, jak jest, a jak  
czego nie wie, to m a  od tego proboszcza, żeby 
mu powiedział. P isem ko  to wychodziło czas jakiś 
w ciszy, jedna jąc  sobie p renum era to rów  w n a j ­
bliższej okolicy. W yjście  n a  sz e rszą  widownię 
wywołało  usunięcie ks. red a k to ra  ze  s tanow iska,  
za jm ow anego  w Z w iązku  katolickim, poczym i 
w erw a jego znacznie  osłabła , p isemko wychodzi 
je g n ak  nadal,  tum an iąc  częs to  i lepsze n a w e t  je ­
dnostki pozorami obrony sam odzielności chłopskie j.

Dowodem, że sam odzielność ta  szuka  wyrazu 
swego na całkiem innej d rodze— była w yd aw an a  
przez grono włościan „S iew ba* .  Głosy zaw ar te  
w niepełnych dwuch rocznikach tego  p isem ka, te  
echa drgnień zbiorowej duszy chłopskiej. Skarg i ,  
żale, p ragnienia,  płynęły przez ow ą ch łopską r e ­
dakcję , nie p rzepuszczane  przez a lem blk  żadnej 
doktryny, żadnego  ubocznego  in te resu .  Jedyny  
czynnik  zew nętrzny , te b ra te r s k a  pomocna dłoń 
sz lachetnego  idealisty, który  pełn iąc  czynności s e ­
k re ta rz a  redakcyjnego , wsłuchiwał się w te  idą ­
ce  od wsi polskiej głosy: „czy ten ten tu  nie p o ­
słyszy*...

—  S iew bę za m k n ą ł  rząd; s to jący  przy niej p r a ­
cownik ju tra  zm ar ł— zosta ła  g a rs tk a  włościan czu­
jących: „że duch się  w każdym  poniewiera*.

A oto wreszcie pismo, zdan iem  aaszym , na jży ­
wotnie jsze, u w aż an e  w Królestwie za  „gniazdo 
ludowców*, n ie is tn ie jących  z re sz tą  dotąd  jako  ofi­
cjalna organizac ja ,  „Z a ran ie*  łącznie  z to w arz y ­
stwem kółek rolniczych im. S ta sz y ca  dźw iga na

trzeba, bo to na dobroczynność, cały m ik  św iat
będzie...

—  Ale cóż meje dziecko z tą Magdusią?
—  Aha, moja ciotuniu, otóż te biedactwo 

przyprowadziłam, be sobie mara za święty obo­
wiązek zebrać siedem osób i uprosić je , aby ka­
żda jeden obiad ofiarowała im tygodniowe, prze­
cież te taka bagatela, prawda, ciotunia nie od­
mówi?

-* Ach ty mala filantropke!..
—  N o, doprawdy żenuje mnie cioteńka, prze­

cież te mej święty obowiązek, ja  z całą gorli­
wością się wzięłam do togo... ale ale, będzie 
eietońka dziś na kawie u M ajeranewskiege, bę­
dziemy tara siedziały przy tacy.

—  N a cóż znowu karota?
— Ach na parawan dla tej biednej Pelei, be 

kiedyś był n niej Pipcio, i mówił rai petem, że 
tak kełe jej łóżka wieje, że się ebeje kataru 
nabawili, a że nurcie chce sprzedać swój japoń­
ski parawan za 200 rb. więc go chcemy Pelei 
na gwiazdkę kupić. W ięc będzie ciotunia... ale, 
ale jakże się ciotuni meje ażurowe okrycie pe- 
doba, szyk prawda, co, paryskie... adieu...

—  Bywaj zdrowa moje dziecko, ale eóżeś 
dała tej biednej M ag....?

Ale stowarzyszona damskiej orkiestry m iłe-
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sobie  c iężar  najróżnorodniejszych  za rzu tów , p łyną­
cych zgodnie ze s trony konserw atys tów , jak  „na­
rodowców*. C elem  zaś  g łównym  pocisków jest 
w ypisane na  sz tan d a rz e  hasło  „S am i sobie*.

Jakto? więc se p a ra ty z m  klasowy, więc odstrych- 
n ięcie  się  od inteligencji, w ięc w y łam an ie  się z 
pod karności ogólne narodow ej,  więc wreszcie o d ­
rzucan ie  posłuszeństw a kościołowi!?...  Na dziesięć 
z górą  la t  przed wyłonieniem się  w yraźnie jszego  
ruchu  ludowego pełniło już z wielkim pożytkiem  
służbę ośw ia tow ą pismo „Zorza* . K ierunek  dyda­
k tyczny  łą c z o io  w nim um ie ję tn ie  z dążen iem  
do budzen ia  inicjatywy i sam odzielnośc i m yślen ia  
u  czytelników. Na tym s tanow isku  za s ta ł  je  c h a ­
otyczny ruch pokonsty tucyjay .  P o  krótkiej fazie 
w ah an ia ,  będ ą ce g o  w ynikiem k rzyżu jących  się w 
łonie sam ej redakcji  poglądów, „Zorza*  s ta n ę ła  
n a  gruncie  n iezależnym  od wszystkich grup, p ra ­
g nących  m ie ć  z niej swoją placówkę. Z p ism a 
w ydaw anego  „dla lu d u ” , z a p ra g n ę ła  s tać  się „or­
ganem  ludowym*, w tedy w ypow iedzia ła  has ło  
„sam i sobie*; za w ieszan a  k ilkakro tn ie  przez rząd  
p rzy ję ła  dzisiejszy tytuł „Z a ra n ie * .  Dalszym  n a ­
s tę p s tw em  był ścisły kon tak t z „S ie w b a "  i kó łka­
mi S taszycow skim i,  e a a rc ie  s ię  n ie  na  w iększości 
w łośc iańskiej,  bądące j  mimo w sz y s t to  je szcze  
„materjałenn politycznym" i te re n em  dla zdobyw- 
czości party jnej,  ale na  w spółdz iałaniu  z m nie j­
szością , k tóra  zda je  sob ie  już sp raw ę  ze swej 
spo łecznej roli. D ośw iadczen ie ,  n ab y te  w życiu 
politycznym osta tn ich  lat,  p o p a r te  pośrednim  od ­
czuw aniem  potrzeb  swego s ta n u  sprawiło, że zdol­
n ie jsze  jednostk i  w łośc iańsk ie  n ie chcą trw ać  dłu­
żej w kornej postawie, z w yciągn ię tym i ku górze 
rękom a ,  w oczekiwaniu  darów  przyszłości, oni 
ch c ą  sam i s tw orzyć w łasee  życie i zaprow adzić  no ­
wy ład.

Nie myślm y jednak , że to  są  burzyciele ,  że d ą ­
żen ia  ich za g raża ją  s tanow i pos iadan ia  innych 
w arstw , nie, oni m a ją  tylko to, o co nam  się m o ­
dlić kazano ,  m a ją  dobrą  wolę „w śród sądów  B o­
żych sa m y ch  zbawić s ieb ie" .

P om ocne j dłoni b ra ta ,  gdy ten  s ta n ie  obok nich, 
nie odrzucają ,  ale p rzy jm ują  szczerym  se rcem .

Nie w yzbyw ają  się religji, lecz czują, że ona 
w inna  być m otorem  czynu. Kler i w iększa  w ła ­
sność  m ogą być spokojni, to n ie  b ru ta lna  fala ,  
k tó ra  w bezm yślnym  pędzie  m a  ich znieść z po ­
wierzchni narodow ego życia , to tylko ob jaw  ż y ­
wiołowego, a  tak  npragnionego  przypływu now ych 
sił, wyrywających się  do obyw ate lsk iego  życia, 
s ta ją cy ch  ochoczo do odrob ien ia  zaległej roboty 
n a  polu ekonom icznym  i ku ltu ra lnym , to z a ran ie  
chwili, w której , lu d  się s ta n ie  narodem *.

Kur jer Lwowski.

Przetkanie M l i  przemjsfowjeli.
W c ze sn e  mrozy, jakie w tym roku dotknęły rol­

ników i wielkie wyrządziły  szkody nie są  n ie b y ­
w ałym  zjaw iskiem .

sierdzia św . Pafnucego di Tarantella j i ź  była 
na dole...

*  *
*

A ch, jak  to dobrze, że kochanego mistrza 
spotykam ... Świetnie pan grałeś na ostatnim  
koncercie, szczególniej ten polonez Tres-dur no, 
cid ew n ie ... Niewiern doprawdy jak p an i podzię­
kować, kochany m istru ! Jaż to ofiarność pana nie 
sna granie i kiedyś każe miasto imię jego wyryć 
złetym i zgłoskam i w spisie filantropów naszyeh.

Dzięki, stokrotne dzięki, tymczasem naturalnie 
w lotnych siewach, be nieemiaszkamy kochane­
mu pann eficjalnie podziękować, j i ź  nawet w y­
brałem w sklepie la ir ę  śliozną, na której lito ­
graf wypisze podziękowanie, a wszystkie panie z 
k om iteti się podpiszą i przyślemy panu te n ie­
bawem.

—  Ależ zbytek łaski, panie radco...
—  No, żegnam pana, keehany panie... ale, a- 

lo, przepraszam, byłbym zapomniał. Wyobraź 
pan sebie. Kiedyś wracałem ze spaceru przez 
przedmieście Cewki, kazałem stangretowi zwolnić, 
be ran się meje złete kasztanki zgrzały i ładne 
bestyjki ce, wąsowiczewskie egiery, 2 tysiączki 
jak  jeden gresz panie, unikaty. W ięc jadę so­
bie stępa, a tu słyszę jakaś cudna symfenja kn 
ranie płynie.

D. n. Chi Chi.
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Na rok czy  dwa przed p ow stan iem , k iedy już 
go sp od arow ałem , była  jes ień  przepiękna, sucha, że  
orać a ie  m ężn a  było.

14 października zac zą ł  padać d eszcz ,  a 1 5  pod 
w ieczór, przy kilku stopniow ym  m rozie  i p ó łn oc­
nym w ietrze , zam arzło  i już w ca le  n ie  puściło .  
W itlu  z iem ian w ca łośc i ,  a w ielu  w znacznej c z ę ś ­
ci nie w ykopało  kartefli i cen a  tych na w iosnę  
b y ła  5 rubli korzec  i w yżej .  W  innym znowu  
rak«, kartofle w k ep c a c h  zmarzły , i kta miał tę  
przezorneść , że  zm arźn ię te  kartefle z a b ezp iec zy ł  
od przystępu pow ietrza  i ciepła , ten do maja i 
czerw ca  miał dobry produkt na  gorzelnie.

Z  powodu w tym roku kartofli nie  trwałych wo-  
góle, * gnijących tych, co po mrozach kopane, ra­
dze  kartefle s iek an e  d o łew a ć ,  co is totn ie  jako p a ­
szę  za b ezp ie c z a  i co  też  w y p reb ew a łem . Ale kar­
tofle do gorzelni m ężn a  zab ezp iec zy ć ,  tylko k o ­
rzystając z ob ecnych  m rozów .

N a leży  odkryć kop ce ,  a n aw et  na m rozie ryzo ­
w ać  i dopuścić  do zu p e łn eg o  zm a r in ię c ia ,  żeby  
jak orzechy g rzech o ta ły— n astęp n ie  p r z eg a r n ą ć  na 
bok z w a rźn ię tą  z iem ię ,  a potem z a b ezp iec zy ć  od 
słońca  i ciepła , jak s ię  z a b e z p ie c z a  lód na otw ar­
tym miejscu p rzech ow yw an y , te  je s t  przykryć s łe -  
m ą  i z l e n l ą  i znowu s łom ą  lub gnojem , torfem, 
trocinami drzew nym i lnb i innym złym przew od­
n ikiem  ciepła .

T ak z a b ezp ie c zo n e  kartef le ,  n ie  gniją, n ie k ie ł­
kują i p rzech ow an e  być m o gą  de m aja i c zerw c a ,  
jak# desk en a ly  produkt dla gorzelni.  O byd w u ch  
tych  sposobów  za b e zp iec ze n ia  n ie p e w n y c h  kartefli 
u żyw a łem  i polec ić  w sp ó łz iem ian o m  m ogę .

Kwiryn Sobteszczański. 

Konstantynów  15 L istopada 19 0 8  r.

dni  i k rw a w y c h  za jś ć?  Z a p e w n e  na jb l iż s ze  w y p a ­
dki r z u cą  św ia t ł o  n a  h is t o r j ę  u b i e g ł yc h  dni .  A 
j a k  ped  w zg l ę d e m  po l i t yc zny m p r z e d s t a w i a j ą  się 
w id ek i  n a  pr zysz ło ść?

W  os t a tn i ch  c z a s a c h  c e s a r z o w a ,  d aw n i e j  w ro g o  
u sp o s o b io n a  w zg l ę d em  kul t ury  eu ro pe j s k i e j ,  o k a ­
za ł a  się s k ł s n n i - j s z ą  do re form.  Z d a j e  się,  że  z m i a ­
n a  t a  z a sz ł a  p od  w p ły w e m  s t r e n n i c t w a ,  de  k t ó r e ­
go  na l e ż y  k s i ą żę  C zun .  Dość ,  ż e  p o s t ę p o w c y  w i ­
t a j ą  ge, j ako  r e g e n t a ,  deść  p r zyc hy ln i e ,  c b ec i a ż  
miel i  nad z i e j ę  w p re w ad z i ć  n a  t r on  p r z e w o d n i c z ą ­
c e g o  k s i ęc i a  P u h u n ’a.

€c/]a polityczne.
W Pekinie.

W  dzień  pe  śm ierc i cesarza ,  a s ios trzeń ca  s w e ­
go , z e sz ła  ze  św ia ta  c e sa r z o w a — w d ow a ,  T si-H si ,  
która przez lat trzydzieśc i  dzierżyła  rządy w pań­
stw ie  n ieb iesk im . U m arła  w  P e k in ie  d. 15 b. m. 
po południu.

O choreb ie  jej 1 śm ierc i kursują w stolicy  Chin  
różne w ieśc i .  W e d łu g  opow iadań p e w n e g o  u rzę ­
dnika p a ła co w eg o ,  c e sa r z  cierpiał bardzo i w y s t ę ­
p ow ały  objawy obłąkania . W ted y  ce sa r z o w a — w d o ­
w a  pow ierzy ła  g e  p ieczy  g łó w n eg o  eunucha, lecz  
cesarz  podobno chciał ,  aby p rzen ies iono  go de k e -  
m u aty  „śm ierci* , na zw a nej  „paw ilonem  pokojowej  
d łu g ow ieczn o śc i* ,  przez co  sp rzec iw ił  s ię  przep i­
san ym  o b yczajem . Umarł, n ie p rzyw d ziaw szy  na 
s ieb ie  ob ycza jem  n a k a z a n eg o  „odzien ia  śm ierc i* ,  
w tym sa m y m  pałacu, w którym od r. 18 9 8  po  
zam ach u  s ianu , ży ł  jako banita.

S to su n ek  jeg o  de c e sa r z o w e j— w dow y był do 
ostatniej chwili naprężony. P rzez  sto  dni p o w sz e ­
chnej ża łeby ,  zwłoki j eg o  b ęd ą  sp o czy w a ły  w h a ­
li „cesarskiej d łu go w ieczn ośc i* ,  a na w iosnę  zo sta ­
ną z łożone  w m auzoleum .

W sobotę  w ieczorem  u m ierająca  ce sa rzo w a — w d o ­
w a  og łos iła  cdykt, którym , przewidując zgon  sw ej,  
przekazuje rządy księc iu  regentow i.  „A gdyby  
zasz ły  k w estje  p o w a żn e ,  m a przyciągnąć do nara­
dy now ą c e sa rz o w ą — w d o w ę* .  Jed nakże  za p e w n ia ­
ją, że  o b ecn a  c e sa r z o w a — w d ow a, Jehonaka, nie  
posiada  odp ow ied n ich  kwalifikacji.  N atom iast  t e ­
śc io w a  re gen ta  ma b yć  osob ą  s i lnego  charakteru.  
W id oczn ie  z g a s ła  reg en tk a  p ragn ęła  d a lszeg o  c ią ­
gu za in icjow anych  przez s ie b ie  rządów  teśc iow ych .

W  pałacu 1 jeg o  otoczen iu  w ybuchły  podobno  
po śm ierci cesarzow ej rozruchy. J es t  to bodaj pro­
gn ostyk iem  otw ierających  s ię  przed państw em  
chińskim z a m ieszek  w ew n ętrzn y ch .

W  am basadzie  chińskiej w Berlin ie  tw ierdzą, że  
w zm ian k ow any  edykt c e sa r z o w e j— w d ow y zosta ł  
og ło szo n y  już przed dość  długim  c z a se m  1 u s ta n o ­
wił rejencję księc ia  C zu n ’a, brata zm arłego  c e s a ­
rza, a ojca n ow eg o  m a ło le tn ieg o  ce sa rza  P u -y i ,  
u rodzonego  d. 11 lu tego  19 0 6  r. K s ią żę  Czun li­
czy  dopiero 27  lat 1 w ed łu g  w yżej  w sp o m n ia n eg o  
źródła, jes t  odpow iednim  na  to s tan o w isk o  m ężem .  
W pojęciu europejskim n ie  jes t  w ojsk ow ym , lecz  
w kraju i zagran icą  c ie s z y  s ię  pow aża n iem , d z ię ­
ki taktowi i u m iarkow anem u postępow aniu .  W s z ę ­
dzie w C hinach jes t  znanym  i popularnym.

Z gon  (cesa rza  i c e sa rzo w ej— w dow y sk ierow ał  
oczy  Europy na państw o n ieb iesk ie ,  a m ian o w ic ie  
na „zak azan e  m iasto* w P ek in ie .  B yć  m oże ,  że  
Istotnie dw ie  te osob istośc i  zesz ły  ze  św ia ta  pra­
w ie  r ó w ie c z e ś n ie .  Ale c z y ż  ta jem n iczy  pałac ro­
dziny Mandżu nie  był już n ieraz w idow nią  zb r o ­

K orespondencje „Kurjera“*

Radzyń, 16 hstopa&a 1908 r.
W jednym  z poprzednich  listów p isa łem  o z a ­

w iązan iu  s ię  u nas T o w a rz y s tw a  M iłośników M u­
zyki i S c e n y ,  za zn a c za ją c  je d n o cze śn ie  e n er g ic z ­
ną dzia ła lność  tej młodej, sym p aty czn ej  instytucji.

P ięk n ie  brzmiała za p o w ied ź  T o w a rzys tw a .  S k u ­
pić ludzi za m iło w a n ych  w sz tu ce  —  s łow a  od ezw y  
— utw orzyć  zesp ó ł  am atorów , którzy by badź za  
p om ocą  ż y w e g o  s łow a ze  s c e n y ,  bądź przez urzą­
d zan ie  k en ce r tew ,  mogli dać jak n ajszerszem u  o g ó ­
łow i publicznoćci,  chw ile  przyjem nej i w y so ce  kul-  
turalnęj rozrywki, e to  jed y n y  cel T o w a rzys tw a .  
Jako warunek p ierw szorzędnej w a g i ,— T o w a r z y s t ­
w o postanow iło  sob ie  za zadan ie ,  w y n a jęc ie  o d ­
p o w ied n ieg o  lokalu, u rządzen ie  w nim stałej s c e n y  
i zaop atrzen ie  s ię  w  n iezb ęd n e  rekw izyta  teatral­
ne . N ie s t e ty  w całym  m ieśc ie  Z arząd  n ie  zdeła ł  
w y n a le ść  lokalu o d p o w iad a jąceg o  potrzebom  T o ­
w arzystw a; us i łow ania  zaś sk iero w a n e  ku w y n a le ­
z ieniu  środków  na w y b u d ew a n le  w ła sn e g o  domu, 
p om im o  energ iczn y ch  zab iegó w , nie  zosta ły  u w ie ń ­
c z o n e  pom yślnym  rezu ltatem . T ak w ięc  d z ia ła l ­
n o ść  T o w a rzy s tw a  zo sta ła  na c z a s  jakiś z a ta m o ­
w a n ą , gdyż  na d o tych czasow ej prowizorycznej s c e ­
n ie ,  p rzed staw ien ia  m ogą  być d aw an e  tylko w 
c iągu  letnich m ies ięc y .

L is tę  Istniejących tu tow arzystw  pow iększyłyjdw a  
n o w e  stow arzyszen ia :  „ T ow arzy s tw o  straży o g n io ­
wej och otn iczej" ,  oraz „D rugie  R ad zy ń sk ie  T o ­
w a rzystw o  p ożyczk ow o - o s z c z ę d n o ś c io w e * . Oto  
w y m ie n io n e  tow arzystw a  zosta ły  za leg a l izo w a n e  i 
już  rozp oczę ły  dzia łalność.

Otwarta  przed paru tygodniam i czyte ln ia  o d ­
działu T ow a rzy s tw a  Kultury polskiej rozwija s ię  
b. p om yśln ie .  M im o n ie d a w n e g o  is tn ien ia  i... sp o ­
rej liczby  z łoś liw ych  p rz ec iw a ik ó w  liczy już znacz  
ny za stęp  czyte ln ik ów  i ab on ea tów .

M agistrat tutejszy  otrzym ał od dyrekcji n au k o ­
wej z S ie d le c  o d e z w ę ,  w której k ierow nik  o ś w ia ­
ty ludowej, zazn a cza ją c  pilną p o trzeb ę  p o w ięk sze -  
mia liczby szk ó ł  r zem ieś ln iczy ch ,  po leca  za p y ta ć  
m ieszk a ń có w , jak iego  typu szk o ła ,  by łaby  najpo-  
żą d a ń szą  dła m iasta . Ż y cze n ia  m ie szk a ń cń w  po­
w inny być ujęte  w formę protokułu, któryby  
m iał w artość  prawną. W  protokule tym m a być  
w y k a zan e:  jaki plac p rzezn a cza  m ia s to  dla s z k o ­
ły» su m ę m o ż e  ofiarować m iasto  na  bud ow ę  
g m ach u ,  oraz ile  obow iązuje  s ię  d a w ać  rocznie  
na utrzym anie  szkoły , przy p ew n y m  subsydjum  
rządu.

P ro p ezyzja  p o w y ższa  znalazła  sym p a ty czn y  o d ­
d źw ięk  wśród w ielu  za p y tyw an y ch  m ieszcza n  i ż y ­
dów. W  kw estj i  tej m a s ię  od być  w dni kilka 
o s ta tec zn a  narada.

K om isja  poborow a pow . ra d zy ń sk ieg o  już u k o ń ­
c z y ła  sw oje  czy n no śc i  z e  zn aczn y m  n ied o b o rem  
żyd ów . W  p ierw szym  rew irze  p ow iatu ,  o b e jm u ­
jącym  R adzyń i gm in y  o ko liczn e ,  z l iczb y  4 9 4  
sp isow ych , w zię to  do wojska 153  n o w o zac iężn ych :  
w drugim rew irze , obejm ującym  M ięd zyr zec  i o k a ­
la jące  go  gm iny, z liczby 4 4 3  sp iso w y c h ,  w z ię to  
do wojska 119  m łodzień ców .

W  ciągu d ługiego  szereg u  lat, z n iem ałą  s z k o ­
dą ludności uboższej ,  n ie było  w R ad zyn iu  składu  
m aterja łów  ap tecznych . O b ecn ie  m a m y  odrazu  
aż  dwa; za led w ie  bowiom p. Mallson u k oń czy ł  
ca łk ow ite  p rew ld ow an ie  s w e g o  składu, a już w 
tych  dniach otwiera drugi— p. R zep eck i .

A. B.

p odróżnych . W praw dzie  w przedzia łach  w is i  dru­
ga  latarnia, ale w nich konduktorzy nie zapalają  
św iecy .  O becn ie  k iedy n a w e t  w tram wajach war-  

I szaw sk ich  jest tak jasno w ieczorem , ż e  m ożn a  
! c z y ta ć  d a sk ca a le ,  w ipociągach  ko lejow ych  trzeba  
j  s ię  nudzić ca łem i godzinam i z braku św ia t ła  do- 
; s ta te c z n e g o .

| Z te a tr u .  W e  wtorek ». B o les ław sk i  w y sta w ił
; po raz trzeci w b ie ż ą c y *  sezon ie  popularaą „Obro-  
1 nę  C z ę s to c h o w y .“ P rzed staw ien iu  przyglądało  się 
i z z a c ie k a w ie n iem  greno kikudziesięc iu  w łośc ian .
| —  N ied o sz ła  de skutku premiera 4 -o  aktowej

sztuki G u staw a  W teda: ( 2 X 2 = * 5 )  będ zie  dana dzi- 
: siaj w ieczorem : S z tu k a  c ie szy  s ię  na innych s c e ­

n ach  rzete ln ym  p o w o d z e n ie * .

W y sied le ń c y  do Syberji .  Z  t. z * ,  w zg lęd ów  
p ań stw ow ych  w ład ze  w gube rn j i  lubelskiej i s i e ­
dleckiej robiły t r udnośc i  przy w ysied lan iu  s ię  na 
Syb erję  w łościan  p raw osław n ych . Środki te  jednak  
nie  doprowadziły do celu i w ostatn ich  cza ch  wielu  
w łośc ian  powiatów: h ru b ie szo w sk ieg o  i w łod aw -  
sk iegd , b e z  uprzedniego  z ezw o le n ia  w ładz ,  z a c z ę ­
ło  u d aw ać  się  na w yw iady do S yb eij i .  Z  teg o  
pow odu n aczeln ikom  powiatów polecono w yjaśn ić  
ludności,  ż e  b e z  zgody  w ładz m ie jsco w y ch  z a r z ą d  
p rzes ied leń czy  nie będz ię  p rzyzaaw ał gruntów  tym  
w ło śc ia n o m , którzy udali s ię  sam ow oln ie  na S y ­
berję.

Eeha napadu. Od dnia 13 do 18 b. m. policja  
pow iatu lu be lsk iego  a r e sz to w a ła  n a stęp u jące  o s o ­
by, podejrzane o powtórny napad  na m onopol w 
W ojc iech o w ie :  P io tra  Pruchniaka, S z y m o n a  G w ia­
z d ę ,  M ichała  S z e le s ta ,  W o jc iech a  M arcyń sk iege ,  
P a w ła  K u czab ę ,  S ta n is ła w a  W ierz a ic k ieg o ,  Jana  
B a n a sia ,  Jana Ź ydka, M ichała D u d ę , W ła d y s ła w a  
M irosława, Jana S a d o w sk ieg o ,  S ta n is ła w a  B ąka,  
Ig n a c e g o  D a d es ,  A nton iego  N a k o n ie e z n e g o ,  S tan i-  
ła w a  Firleja, Franciszka  B ąka, Józefa  P ie trza k a ,  
S ta n is ła w a  M ereczk ę ,  Józefa  T aburka, M ichała  P i ­
w o w a rsk ieg o ,  Ig n aceg o  P azara  i P a w ła  W ierz -  
chonia .

P eża r .  D nia  17 h. m. o godzin ie  11 w n o cy  w  
nocy  w kolonji B e łż y c e  w ybuch pożar, który s tr a ­
w ił  d oszczę tn ie  zabudow ania  go sp od arsk ie  w ła ś c i ­
c ie la  majątku B e łż y c e  Józefa  G órań sk iego .  S tr a ­
ty w y n o szą  5 0 0  rb.

Nieudana kradzież ,  N a  przedm ieściu  K alinow -  
szczyzn a ,  do m ieszk an ia  sz e w c a ,  m ie s z c z ą c e g o  s ię  
w domu ł t  6 0  n. w  nocy, o g. 12  z n ied z ie li  na  

j pon iedz ia łek ,  n ieznani ludzie zaczę l i  w o łać ,  by im  
otw orzono. Gospodyni odp o w ied z ia ła  o d m o w n ie ,  a  
w ted y  nocni g o śc ie  za czę l i  w y ła m y w a ć  drzwi. N a  

j krzyk o b lęż o n y ch  przybieg ł strażnik, który s c h w y -  
| c ił j e d n e g o  z e  z łoc z y ń c ó w .

K radzież. P rzy  ul. R yn ek  Ni 6  z m ieszk a n ia  
R. W a jn b ergew ej  s łu żąca  Anna Orzech skradła  u-  
brania na su m e 82  rb.

Z  k r a j u .

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

P o r zą d k i  na kolei n ad w iś la ń sk ie j .  P a s a ż e r o ­
w ie  p oc iąg ów  kolei nadw iś lańsk iej  narzekają  na 
c iem n o śc i ,  panujące, w w ago n ach , w skutek  c z e g o  
niety lko  w trzeciej klasie ,  ale  i w drugiej n ie  m o ­
żna  już nic czy tać  7. nastan iem  zmroku. Jedyna  
b ow iem  św ieca ,  pa ląca  s ię  w latarni p ed  sufitem ,  
nie p ozw ala  n a w e t  rozpoznać bliżej twarzy w spó ł-

P r e z y d e n t  w opa łach .  W m agis tra c ie  k ie leck im  
pod m ieszk a n iem  p rezyd en ta  m ie śc i  s ię  od w ach .  
W  nocy z wtorku na  środę żo łn ierza warty o g lą ­
dał swój karabin. Maaipulując przz zam k u , s p o ­
w o d ow ał w ystrza ł .  Kula k arabinow a u d erzy ła  w 
sufit, który przebiła , dostając s ię  do sypialn i p r e ­
zy den ta .  W  dalszej w ęd ró w ce  natrafiła na łóżko  
go sp od arza ,  przebiła jeden  m aterac ,  za trzym u jąc  
s ię  w d r u g i* .  Maluczko, a śp iący  p rezy d en t  b y ł ­
by zabity  w sw oim  w łasn ym  łóżku.

Zbrojny opór. D o  O strow ca w  pow. s a n d o ­
m ierskim  w ys ła n o  oddzia ł  żandarmerji w celu  u j ę ­
c ia  cz łonk ów  partji bojowej. Ci ostatn i s taw ili  
zbrojny opór; p od cza s  w ym ian y  strzałów, zab ity  z o ­
sta ł podoficer żandarmerji, a drugi żandarm  o d ­
niós ł rany, S trze la jący  z b ieg l i .

Napad na urząd gminny. O negdaj w e  w si R u ­
da, pod W a rsza w ą ,  o g od z .  4 ej po poł., w ta r g n ę ­
ło do kancelarji g r . ln y  m łocińsk iej ,  s ied m iu  u z b r o ­
jonych w rew olw ery  ban d ytów  i m im o o b e c n o śc i  
tam pięciu  p isarzów  dokonali ś m ia łe g o  rabunku.

Z a g r o z iw szy  o b ecn y m  rew olw eram i,  n a p a stn icy  
nie  pozwolili im ruszyć z m iejsca ,  obrew idow ali  
ich, pocię l i  nożam i portrety, zabrali s t em p le  ka-  
u c z k e w e  i p ie c z ę c ie ,  w końcu zażądali  k luczy od  
kasy  i szafy  z b lankietam i paspertowym i.

Kiedy o b jaśn ion o  ich , ż e  k lucze od k a sy  nosi  
przy sob ie  wójt, k tórego w danej chwili n ie było  
w urzędzie ,  jed en  z napastników  po ch w y c ił  topór  
i z a c z ą ł  rąbać k asę ,  s ta low e jednak o p a n ce rzen ie  
p o zes ta łe  n ien a ru szon e .

W id ząc ,  że  nic  nie wskórają, n ap astn icy  w ysz li  
z urzędu gm in n eg o  i s z o s ą  udali s i ę  w kierunku  
W a rsza w y .



Zjazd rabinów w Warszawie. „U . Leb .“ p i­
sze, że zjazd rabinów odbędzie się w Warszawie 
w początkach grudnia. W zjeździć uczestniczyć 
będą nietylko rabin i z gubernji warszawskiej, lecz 
także delegaci z pozostałych gubernji Królestwa 
Polskiego. Z jazd obradować będzie przy drzwiach 
zamkniętych.

W Lublin ie  ci rycerze wojującego wstecznictwa 
debatowali w obecności radcy N itnera ale po sta- 
rohebrajsku.

Prasa nawet żargonowa nie mogła się 
stać do sali „św ią tob liw ych* narad, nie 
cych światła dziennego.

przede-
znoszą-

Z e  B w ie ite i.

Katastrofa w Haramie. Jak piszą z Hammu, po­
między zabitym i skutkiem katastrofy w kopalni 
Radbod, według ogłoszeaia urzędu okręgowego, 
znajduje się 40 obywateli austrjackich, przeważ­
nie polaków i czechów. Zalanie kopalni wodą * -  
znano za ukończone, i istnieje nadzieja, że częś­
cią wskutek wody, częścią skutkiem zatamowania 
dostępu świeżego powietrza ogień we wnętrzu 
kopalni wygasł. O ratunku pozostałych w kopalni 
333 górników niema już mowy, skutkiem czego 
liczbę ofiar obliczają na 374. W brew oświadcze­
niu m inistra handlu Delbrücka, że w kopalni Rad- 
bed nie wykroczono przeciwko przepisom ustawy 
górniczej, dzienniki tw ierdzą, że w kopalni tej pa­
nował zupełny brak wcdy. Wogóle przeciwko za­
rządowi kopalni podnoszone są liczne i ciężkie 
zarzuty, ktdrym  górnicy dali wyraz wobec ks. F ry ­
deryka E itla.

Zbrodnicze nadużycia dentysty. Jeden z p ie r­
wszorzędnych dentystów w Hadze został uwięzio­
ny z powodu ciężkich nadużyć seksualnych, k tó ­
rych się dopuszczał na pacjentkach swoich pod­
czas aarkozy. Jedna z m łodziutkich pacjentek, zo­
stawszy matką, zdobyła się na odwagę i zrobiła 
do sądu doniesienie karae, poczym wpłynęły dal­
sze doniesienia.

Czy dym tytoniowy stanowi dezyfekcję ust?
Zastanawiano się nad tym nieraz, a obecnie 

dr. Arnold, po wielu doświadczeniach, doszedł do 
wniosku, że istotnie dyna tytoniu niszczy m ikroby, 
znajdujące się w jam ie ustnej. Gatunek tytoniu 
nie gra w tym  żadnej ro li, najlichszy tytoń, jak i 
najdroższy działa z jednakowym skutkiem; w rażli­
we są bardzo na tym tytuniowy bakcyle dyftyretu 
a na bakcyle tyfusowe podobne silniej działa dym 
siana. Już dawniej, p. Tessinari, włech, rob ił do­
świadczenia nad dezynfekcją za pomocą d ye u  i 
też doszedł do przekonania, że dym działa nisz­
cząco na bakcyle choleryczne, oraz chorób prze­
wodu oddechowego. Działanie antyseptyczne dy­
mu pochodzi z pewnej ilości formaldehydu, który 
wydziela się z tytoniu przy paleniu.

Budżet wielkiego statku transatlaetyckiege w
czasie podróży do Am eryki i z powrotem przed­
stawia się w cyfrach następujących. Rozchód: 
Procent od kapitału 28 tys. fr., amortyzacja 51,250, 
pensje załogi 50 tys., naczynia i narzędzia 25 tys. 
węgiel 125 tys., żywność 100 tys., prawe przeja­
zdu 25 tys., woda, olej i t. p. 15 tys., asekuracja 
30,500. Ogółem 449,750 fr. Przychód: Opłata po­
dróżnych 700 tys. fr., opłata towaru 12,500, zysk 
na winie i cygarach 12,500, subwencji 58,750. 
Ogółem 783,750 fr. Porównywając te cyfry, w i­
dzimy, że w każdej podróży do Am eryki i z po­
wrotem w ie lk i statek przynieść meże 334 tys. 
franków czystego zysku.

Rozsadzenie olbrzymiej skały. W kam ienioło­
mach Sistiana pod Tryestem, własności przedsię­
biorstwa budowli portowych nad Adrjatykjena, roz­
sadzono ogromną skałę, do czego użyto 29,000 
kilogramów prochu i dynamitu. W ykuto w skale 
trzy galerje, co trwało cztery miesiące. Wybuch 
prochu i dynamitu wyrwał ścianę skały, mającą 90 
metrów wysokości. Gdy za pomocą prądu e lektry­
cznego wybuchły m iny, góra zachwiała się i roz­
sypała następnie. W ynik był pomyślny, gdyż u- 
tw orzył się stożek kamieni, oszacowany na 100 
tysięcy metrów sześciennych. Kamienie te użyte 
zostaną de robót około portu w Tryeście.

ZAŻEG N AN E PR ZESILEN IE .
Berlin, 18 listopada. Jak dowiaduje się „L o ka l- 

Anzeiger* ze źródła wiarogodnego, cesarz W ilhelm  
przyjął przychylnie szczegółowe sprawozdanie księ­
cia Bülowa o ostatnich zajściach politycznych, jak 
również przedstawione sobie opozycje książąt rze­
szy co do dalszego kierunku spraw będących o- 
becnie na porządku d z ie nn y*. Wobec tego kan­
clerz pozostaje na stanowisk«.

Berlin, 18 listopada. Natychm iast po powrocie 
ks. Bülowa z Poczdamu odbyło się posiedzenie 
rady m inistrów, na którym  kanclerz udzielił szcze­
gółów z rozmowy swej z cesarzem, poczym sekre­
tarz stanu Bethm arn-Hellweg odwiedził wygitnych 
członków rady związkowej, zawiadamiając ich o 
wynikach narady. Po posiedzeniu rady m inistrów 
kanclerz m ia ł konferencję z prezesem parlamentu.

POGŁOSKI O M OBILIZACJI.
Wiedeś, 18 listopada. „C orr. Bureau* donosi: 

Pogłoski o m obilizacji k ilku  korpusów arm ji oraz 
o innych wyłącznie wojskowych zarządzeniach są 
bezzasadne. Zarząd wojskowy uznał jedynie za 
potrzebne powiększyć, w granicach ustanowionych 
na czas pokoju, skład 15-go kerpusu, utworzone- 
nego z oddziałów różnych okręgów dodatkowych. 
Powiększenie wynosi 36 ludzi na kounpanję. W  
pozostałych 14 korpusach powiększenia tego n ie­
ma. Takie nieznaczne powiększenie wojska po­
granicznego w Beśaji i Hercegowinie wywołane 
było głównie prze te, że dla ludności pogranicz­
nej potrzebne jest powiększenie obrony. Potrzebę 
tę wywołała powiększająca się agitacja w okoli­
cach południowo wschodnich, a zwłaszcza obawa 
zjawienia się band. Zarząd wojskowy poczytuje 
za swój obowiązek usunąć wszelką obawę ludaoś- 
ci i zapewnić je j obronę. Aby ludność uspokoić 
co do bezpieczeństwa, musiaao powiększyć liczbę 
wojska w okręgach pogranicznych Bośnjt i Herce­
gowiny.

BOJKOT TO W AR Ó W  AUSTRJACKICH.
Wiedeń, 18 listopada. Jak donoszą z Konstan­

tynopola, bojkot towarów austrjackich zaostrzył się 
tana ponownie. Ludność aiepozwalała nawet w ylą- 
dowywać podróżny*, którzy przybyli pa row ca*! a- 
ustrjackim i de portów tureckich.

AUSTRJA A RUMUN]A.
Wiedeń, 18 listopada. Wszczęte niedawno u- 

kłady z rządem rumuńskim o trakta t handlowy 
zerwano z powodu naprężenia stosunków politycz­
nych, wywołanych przez manifestacje przeciw- 
austrjackie w Bukareszcie i Krajowie.

K O N FIS K A TA  BRONI.
Salzburg, 18 listopada. Na tutejszym dworcu 

kolejowym skonfiskowano znaczny transport rew ol­
werów i amunicji, przeznaczony dla rządu serb­
skiego.

'AN AR C HJA W "PERSJI.
Lendyn, 18 listopada. Z  Teheranu donoszą do 

„D a ily  M aila*, że w Persji panuje anarchja zupeł­
na. Handel ustał skutkiem rozwielmużnienia się 
rozbójnictwa na drogach. W  prow incji Aserbejdża- 
nu stosunki są coraz nieznośniejsze. Tysiące zbie­
gów przybywa z Tabrysu do Teheranu. Jedynym 
ratunkiem dla kra ju  byłaby pożyczka zagraniczna 
pod kontrolą mocarstw. Posłowie: rosyjski i tu rec­
ki opuścili Teheran, wezwani przez sądy swoje.

AUSTRJA A TURCJA.
Wiedeń, 18-go listopada. „Neue freie Presse* 

domaga się zerwania układów z Turcją, dopóki 
trwa w T u rc ji bojkot towarów austrjackich.

SYTUACJA W  SERBJI.
Białogród, 18 listopada. Wobec spodziewanej 

wojny panuje tu zupełny zastój w ruchu handlo­
w y * .  W iele mniejszych sklepów pozamykano. 
Depozyty z banków powycofywaao. Skutkiem o- 
graniczenia wydatków przez ludność, odczuwać 
się daje brak gotówki w obiegu. Pomimo uspoko­
jenia się kraju, władze wojskowe przygotowują się 
w dalszym ciągu do wojny.

S T R Z A ŁY  DO SĘDZIÓ W .
Lipek 18 listopada. Na posiedzeniu trybunału 

cywilnego powód, którego powództwo w sprawie 
spadku odrzucone, dobył rewolweru i strzelił k ilk a ­
krotnie do sędziów. Jedna z kul zabiła sekretarza 
sądu, druga zaś zraniła ciężko jednego z sędziów.

Z ostatniej chwili.

Odczyt. Dn. 21-go listopada w sobotę, o godz. 
8-ej wieczorem, w sali Tow. Hygjenicznego p. Bo- 
janowska wygłosi odczyt pod ty ta łe * : „Nowa siła 
społeczna“ . B ile ty  w ceaie od 50— 10 kop. na­
bywać można począwszy od czwartku w cukierni 
W -go Rutkowskiego, lub przed rozpoczęcie* od­
czytu na sali.

Zebranie organizacyjne „Zw iązku Równoupraw­
nienia kobiet polskich" odbędzie się dn. 22-go l i ­
stopada, w niedzielę, o godz. 5-ej po południu w 
sali Tow. Muzycznego. Wstęp mieć będą tylko 
członkowie „Z w ią zku “ .

ww„ttONd k G»n M D
u l. P o c zą tk o w s k a  JSfk 146. 

Wydaje codziennie śniadania, obiady i kolacje, 
W niedzielę flaki.

Kuchnia pod kierunkiem w ykwalifikow . kucharza. 
W IN A , W Ó DKI, L IK IE R Y , KO N IA K I KRAJOWE l 
ZAG R AN IC ZN E PO CENACH PR ZYSTĘPN YCH .

Podczas obiato przygrywać bęflzie met: skrzypce i  fortepian.
641— 7— 6 Z uszanowaniem Sztajnert.

C eny p ro d u k tó w  ro ln yc h
(za karzec zwyczajewy)

Pszenica . 240 funt. od rb. 6.50 do 7.00
Żyto . . . . 230 5.60 5.75
Jęczmień . 200 4.50 4.60
Owies . . . . 140 2.40 2.50
Groch . . . . 260 6.50 7.—

i Bobik koński 260 5.25 „ 5.50
| W yka . . . . 260 4.50 4.75
j Łubin niebieski 260 3.50 3.60
! Rzepak . . . 210 „ 9.00 9.30

Rzepik 210 „ * 8.50 9.00
Koniczyna biała 250 n n 30.00

>9 35.00
j Koniczyna czerw. 250 * 45.00 50.00
1 Tym otka . . . 180 12.00 15.00

Gryka . . . . 200 w w 4.50 . 4.75
L ublin , d. 16 Listopad*  r . lęoS. 

O TW A R TA  PRENUM ERATA NA ROK 1909 (ROK XII)

„Przeglądu Filozoficznego”
ped redakcją W ładysława Weryby ------------
  Rocznie z przesyłką pocztową rb. 5.

Premjum wyjątkowe:
Nowi prenumeratorzy, którzy nadeślą całoroczną 

preeumeratę na rok 1909, * a ją  prawe do otrzy­
mania bezpłatnie
Rocznika „ Przeglądu Filozoficznego z roku 1908
koszta przesyłki ręcznika (1908) rb 1.

Cena kompletu t. j. jedenastu roczników „P rze­
glądu Filezeficznego“ z przesyłką pocztową rub. 
55, dla nowych prenumeratorów rb. 50.

Rozkład pociągów na st. Lublin,
Od dnia. 23-gfo Października 1008 r.

O d -c łio d ^ zą . z  H iU -T o lin a ,.
De Warewwy. U Do Kowla. h Do Łukowa.

6 m. 53 rano osob. Ä 6 m. 52 rano miesz.
9 m. 0 rano poczt. |  2 m. 27 popoł. osob.
4 m. 29 popoi. osob. H 9 m. 0 wiecz. poczt.
12 m. 36 w n. miesz. i 9 m. 23 wiecz. IV  kl.
12 m. 8. pop. IV  kl. |

Frz^cła-od-zę, d.o HitaTolina.

3 m. 21 pop. miesz 

6 m. 55 r. II i IV  kl.

Z Warezawy.

6 m. 40 ra i o miesz. 
2 m. 15 popoł. osob. 
I  m. 46 wiese. pccz. 
10 m. 45 w boc. oe. 
8 » .  36 w. W  KL

Z Kewta.

8 m. 42 rano poczt, 
i 4 m. 14 pop. osob. 

12 m. 23 w noc. m. 
U  m. 38 r. IT  t i.

Z Łukowa.

8 m. 45 r. miesz. 

7 m. 34 w. II i IV  k.

Ugłoszeula przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biur# sfłsgzsń Ungra, Wierzbewa 8.
Marszałkowska 16 130 (reg Moniuszki) 1-sze jŃętro — Biare Ogłoszeń I. Beehwertn,
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